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ze

czasem
tu r ę ).

kolorem, zapachem i smakiem, a kademji L iteratu ry. Chciałbym 
temperatura (tem pera- bowiem z jednej s rony ( un

cóte) zapoznać się z całokształ-

F r  Oto przem aw iają wicem ar- tem waszego ruchu kulturalnego
z drugiej zaś (de 1 autre cote) 

' wszystkie wybitne dzieła 
(canons) waszej literatury.

P. Pozostalem i częściami p. Ka

szystkiem zaś wychodźczych nie­
mieckich. Rząd zw iązkowy
Szw ajcarji, na podstawie art. 
102-go konstytucji, zarządził za­
kazy, obwarowane ostrzeżeniam i, 
a w  razie niestosowania się za­
w ieszeniam i pism, oraz zajęciem  
druków, obrazów i t. d.

D la nas jes t to rzecz za jm u ją­
ca.

Naprzód dlatego, że wchodzi 
ona w  zakres znanych wniosków 
polskich na K on feren c ji Rozbro­
jen iow ej o t. zw. rozbrojeniu  mo- 
ralnem, które, przy najczynniej- 
szym udziale polskim w danej
kom isji (sprawozdawca p. T. Ko- 
m arn ick i) w  całym toku pracy 
dwuletn iej, doprow adzili do o- 
pracowania i p rzy jęc ia  w kom isji 
I.X IL33  szkicu umowy, zw ięzłego

szałkowie w  pięknym języku pięk 
nego pańskiego kraju. Oni zdają Pozra 
się Tiyć bardzo przekonani (tres  
convaincus) o słuszności swych 
wywodów  (harangues).

P . O tak, bezwątpienia, natural 
nie, tak, tak (s i, si,).

F r. Czj 1 szersze w arstwy lud­
ności (la rges  couches de la popu- 
lace ) zajm ują się dużo sprawami 
sejmu (se passionnent beaucoup 
pour la D ie te )?

P . Dawniej cop.awda, przepi- ^  to radzę 
sywali ja  głow nie lekarze, _ a pr;,cdewszystkiem

ki w Ko- zarathustra" (C e s t

28.511.1934 G r z m i b ó j M ó c iw ó j  B r z d ę k - 3 z c z e b r z ? 3 z y j i s k (

j r s n u r o ź m a w ia ć  z Francuzem w Polsce?
( S z c z e g ó ł o w o  o p r a c o w a n y  p o d r ę c z n ik  o o ls k o -fr a n c u s k i)

Pięknego kraju jedyn ie jeszcze jeszcze należy (appartien t) dc A - nadchodzą nasi weterani.
- t . ----  A le ż  oni są zadziw iająco

m łodzi! (adm irablem ent et mira- 
culeusement jeu n es )!

P . T o  dzięki przezornym  (per- 
sp icace) p rzep -' które pozwa­
la ją  kooptowa .onków (mem-
b res ), mamy dziś po tysiąc m ło­
dych na jednego p ierw otnego w e­
terana (veteran  p r im it if ) .  W szy­
scy zaś m ają u lgi ko lejow e (sou- 
lagem ents).

F r. Chciałbym jeszcze zobaczyć 
kozaka, pusztę, guzlę, pe jsy  (lo - 
ques a tire-bouchon), trojkę, wód­
kę i praw dziw ego polskiego ma­
gnata (un vra i grand seigneur 
polonais).

P . T e  wszystkie szacowne za­
bytki przeszłości pokażę panu le ­
p iej (m ieu x ) w  m ieście. A  tym ­
czasem w racajm y do dworu, gdzie 
pana zapoznam z pańską rodacz­
ką z Lublina (vo tre  compatriote, 
native de Lu b lin ), 'k tóra tu jest 
francuską (qu i est franęaise ic i).  
Ona pokaże panu okolicę (e lle  
vous fera  vo ir  du pays ). Po pod­
w ieczorku zaś pokażę, panu kur­
nik (le  pou la ille r ), w  którym pa-

z a g r a n ic z n y c h  w i a d o m o ś ć ,

rząd zw iązkowy Szw a jcarji w ydal J 
zarządzenia, m ające na celu
powściągnięcie wystąpień obel- > . . , , , .
. u , . 1 Jeden z naszych czytelników, na-
zvwych p.zeciw  obcym rządom i* , . , , , .

- T>„v. i i " , -i I desla! nam satyryczny utwór w po-
panstwom. Po lityka  ta zrod z iła ' , . . .. , 1 ,

• u j -  • , ■ , i staci przewodnika do wzorowychsię głownie, a bodaj niemal ja d y - , . ■. ■ y . ,
nic h  hw ili, ze względu n a ! ~ k A  Francuzam. przyb^a-

.osunki z Trzec ią  Rzesza kań-j do ■ olsk,. I  twor ten dmku-

clerza H itler 'a , przeciw  której o- | Jemi ponli;CJ- 
głaszano w  Szw a jcarii rseczy ‘ D W O RCU  K O LE JO W Y M
dowolnie jaskrawe w pismach so-1 Francuz. Jakże się cieszę, żeś
cjalistycznych i kom unistycz-j pan (m onaieur) wyszedł na moje
nych szwajcarskich, przedew- > spotkanie (rendez - v o u s )!

Pclah N iech  ży je  F ran c ja ! 
Przyszło  mi to (ęa m ‘est ven u ) 
tem ła tw ie j, że dzięki specjalnemu 
poleceniu, jak ie  udało mi się o- 
trzym ać przez protekcję w  Mini- 
s ierstw ie Kom unikacji, zaw ia­
dowca stacji ( 1‘adm inistrateur de 
la station ) pow iedział mi w ta­
jem nicy (clandestinem ent), na 
który peron (peronnelle ) prz;, szczególn iej dr.

chodzi pański pociąg 
reu r).

2. N A  M IE ŚC IE
Fr. Jakże tu w iele pomników 

(m -wruuents)!
P. Pan jest bardzo uprzejm y j 

(bien aim able) i nie wątpię, że 
d - ’ ożymy wszelkich starań, aby i 

(pour a vo ir )

vvot.re t i - ' sowie C ossof), obecnie je  i tak

ctena obdzielono (on a d iv ise ) 
wszystkie pozostałe dziedziny na­
szego życia kulturalnego i inte­
lektualnego, jak  np. teatry, kina, 
prasę, filharm onię, odczyty pu­
bliczne i prywatne i t. p. i t. p., 
tak aby żadna z nich nie popa­
dła w  deKadencję (decadence). 
Co do reszty (d eb ris ) akademi- 

panu przeczytać 
„Tako rzecze 

a peu pres
ainsi

i p rostego , p rz e c iw  sian iu  i iena- kiu ; b oga te  k op a ln ie  bronzu 
w iśc i m ięaz> narodam i. N iew ia -  ( ( m i.nos de b ro n ze ) ?
domo ja k ie  będą losy  ca łośc i p rac . p  Tak> PoSiadam y j e g łó w n ie

K o n fe r e n c ji.  T a  je j  część n ie P ° ‘ , na kresach (p a y s  b o rd ie re s ), a
w in n a  p rzepaść. j ponadto znaczna część tak  nie-

F o w tó re  zaś d la tego , że, poza zbę dn0g 0 nam bronzu  (s i  ind i-
ogó ln em  za ła tw ien iem  zfisa nr- sp en sab le ) p ocbodzi z Odronzo-
czem , w  cod zien n ych  stosunkach

zaprowadzono ją  dosyć o go ;nie N ietzschego. 
( assez gćm-ralement) za pomocą 

i w n ik liw ie (perm eablem ent) prze- 
i myślanych podatków i ustawy o 
! uposażeniach. !
! Fr. Coraz bardziej podziw ! i-n 

( j ‘admire de plus en p lus), że tak 
doniosie re form v dały sie w- iak 

miec pour * X i r > przynajm niej | krótkim  czasie (a  bout p o -t-n t) 
no dwa pomniki na każdym p lacu .' p ;_epr(A, a(-zit-

Fr. Polska musi posiadać w .e l- , 1

que devisa Zarathustra)

szczególn ie dziennikarskich, jest 
to sprawa ważna 

Dnia 26-go lutego r. b. kierów 
nicy rządowych w ydziałów  pra-
sowo-propagandowych polskich i
niem ieckich,’ w  naradach (z  pol­
skiej strony PP- Przesm ycki i 
Ruecker) v Berlin ie, ustaLli po­
stępowanie, m ające na cel, uchy 
lenie t.akiuh nienaw istnych i o- 
braźliw ych  w ystąpień  ' m iędzy 
Rzeszą i Polską. N ic  słuszn iej­
szego. Im  "w iększe są m iędzy o- 
boma narodam i rozbieżności dą­
żeń i poglądów', tem ważniejszą 
iest rzeczą, aby rozważanie od­
byw ało się nie nienaw istnie i

Fr. Ach tak (ben ou i), nitche- 
v o !

P. Potem, o ile zdrow ie panu 
jeszcze dopisze (e c r ira ), to dzie­
ją Rzym owskiego w- tłumaczeniu 
na łacinę przez prof. Z ielińsk ie­
go. W olę je ( je  leurs donnę pre- 
fe ren ce ), niż Sarbiewskiego, któ­
rego z dziwnym  uporem czyta ją  
w- A n g lji (A lb io n ).

F r. A  dzieła Kaden Bandrow- 
skiego?

P. Na m iłość Boską (par 
1‘amour de D ieu ), niech pan u- 
waża! O mało (peu a peu ) pana

w ian ia poetów.
Fr. W szelako, prócz -'''mruków 

(monuments a pa rt), piękny wasz 
kraj musi zuzywać dużo bronzu 
(est force d ‘en em ployer boau- 
coup) na krzyżi zasługi (ero ix  
d'emi rites ) ?

P. Jest to konieczne, • gdyż bez 
tego (sans ca) nie moglibyśm y 
zgodnie z charakterem  mrodo- 
wym (id iosvncrasie nationale) 
g losować jednocześnie (vo te r  a 
1 m a m t:)*  do ciul ustawodaw­
czych.

pan
łaskaw pow iedzieć mi, kto jes t 
ten szczupły pan (m onsieur amai- 
g r i)  o posępnym w yrazie tw a­
rzy (paro le  de v isagc ' funeste ) ?

P. To jest od w czora j nowy 
i m in ister: roln ictwa (agrisepu l- nie przejechał tram w aj! 

tu rę ), opieki społecznej (souci Fr. Jesteś pan niezm iernie ła- 
socia l), ośw iaty (cu ltu re  m orale ska w? że pan tak dbasz o to, aby 
et surtout physique), ...i ... (,..et mi się nic nie stało (r ien  lTarri- 
...). On w czora j został m inistrem  ve ).
zupełnie n iespodziewanie (a  l ‘ im -' P. N ic. nic ju ż (rien , rien

i p roviste ) I d e ja ), niebezpieczeństw o przeszło.

okrągłą

obelżyw ie, lecz rzeczowo i spo- | 
kojnie. '  . j

Ot. np. w głównem  piśm ie kan- , 
clei-sk ien ’ .n iem ieckiem  Y o tlk i-  
scher I  e bachter, w  wydaniu, 
które dnsia j nadcszło do W ar­
szawy, ir. 86 z 27-go b. m., znaj­
duje się poim ieninowa rzecz 
sprawozdawcy warszawskiego tc-

K° pisma o P- m*11- sPr - w0-i‘ 
Piłsudskim. Jest io  napisane 
wzorowo, oczyw iście poci.walnie, 
aie bez nadm iernego wchodzenia 
w spory wew.nętrzne polskie, choć 
n ie ■ bez zrozum iałego, zaznacze­
nia w iększych upodobań spra- 
wozdaw y  ku temu raczej niż 
innym kierunkom politycznym  w 
Polsce. Rzecz główna jednak, żc 
niema napastliwości, której w 
Polsce nikt zzewnątrz przeć, w 
nikomu w ew nątrz nie pożada.

N iem a powodu, by i po naszej 
stronie, wobec osoby kanclerza 
H itler*a i całego zjaw iska T -ze- 
ciej Rzeszy, nic zachowmć i po­
prawności i m iary sądu.

N a  takiej zas oczyszi zoncj z 
chwastu podstawie tem bardziej 
stanowczo mogą si? przeciw sta­
p iać poważne i najdalej idą^e 
rozbieżności poglądów.

Stan isław  ćśtroński

3. W  SEJM IE

Fr. K io  jest ten pan 
twarzą (vi.sage rond )?

P. To .iest, jeden w icem arszałek 
j (un vie.ć - m arechal).
I A t ui druiri, z twarzą, przy-
i pom inająeą słodkie i ascetyczne 

ikony (tableu rioux 
rćlig:eux ricszc) ?

P. To też w icemarszałek. Za- 
lir.w  !ę (en  rea litet. podziwiam  
pański dar (vo tre  cadeau) rozpo­
znawania wybitnych ludzi na 
pierwszy rzut oka (eoup d‘o e il).

h’ r. Pan jest nadzwyczaj uprzej j 
my dla mnie i w o g ó le .(e n  gene­
ra ł).  W  pańskim pięknym kraju 
jest, jak widzę, bardzo wislu mar 
szałków (neauioup de mare- 
eh au x ).

P. To  jest nasz zwyczaj naro­
dowy (coutume national). Jed­
nak niewszyscy oni mają te samo, 
prawa (los  mćmes lo is ).

Fr. M ówiono mi w  nn m kraju, 
że jeden z w icem arszałków zajmu 
je się fabrykacją win (fab rica tion  
du to rts ), mc ustępujących pod 
żadnym względem  francuskim ?

P. T o  tylko jego  im iennik 
(homme port ant par pur hasard 
miraculeua le mirac nom ). Co się 
zaś tyczy win, to jes t pan bardzo 
łaskaw j różnią się one od tych­
że, pochodzących z pańskiego

Fr. Ciążąca od w czora j na nim Teraz pójdziem y do Fukiera, t. j 
w ielka odpowiedzialność zdaje to tak się mówi, bo on sam już 
się. (sem b le) pokrywać bladością jest w  Bodedze (dans la Bodś- 
(p a leu r) na jw yb itn ie jszą  czę.ść gue).
jego  tw arzy  (la  plupart de son Jrr. Jaki to piękny pomnik, ten 
v isa ge ). ; król na wysokim  słupie (p o te a u )!

P. N ie, lecz on spędził ostatnią ! P- To jest Zygmunt I I I  W aza 
noc do ósmej rano w m in ister- 0 a Soupiere), pierwszy król wrar- 
stw ie na posiedzeniu, na które .szawski.
wezwał wszystkich urzędników' F r- Przypom inam  sobie, że go
(tous les fonctionnaires) , i nn 
którem, prócz zwykłych wyrazów' 
hołdu (expressions des homrna- 
g es ) zm ien i! cały ustrój, porzą­
dek urzędowania, skład personal­
ny. umundurowanie woźnych i 

et as(Mtique 1 godzin? roznoszenia herbaty 
I (Transportation du the).

Fr. Czy on ma zam iar prze­
mawiać, gdyż widzę, że studiuje" 
p ilnie (assidum ent) jakieś pa

podziw iałem  w  „W a lk ir ji" ,  w a­
szej w ie lk ie j narodowej operze.

P . To nie był, pomimo wszystko 
(m algre tou t) dokładnie ten sam. 
W  naszych bowiem  narodow'ych 
operach dziewmzęta (les  jeunes 
fi l le s ) żenią się lub topią, za leż­
nie od okoliczności (tou t selon ), 
lub conajw yżej są prowadzone-na 
stos lub zamurowywane (enmu- 
ra illees ), lecz nie hareują po o- 
błokach konno i nie wychodzą zapiery (c h if fo n s )?

P N ie, gdyż u nas m in istrow ie za rodzonych braci ( fr e r e
Iirzemawda.ią bardzo rzadko (tres n a ta l). Co się zaś tyczy W alk irji, 
rarem ent). w  czem nieraz bywają ĉł wybitnej opery tak zaprzyjaź- 
im pomocni nawet książęta nionego narodu, to wydaje mi się 

j (du es ). Co zaś do tego ministra. mc sem6!e ),  ze zb t wielką ro­
to sprawdza on tylko, czy wszy- ^  odgrywa w  niej aktor jednooki 
scy nowomianowani te j nocv u- a ^ń^n  o e il) zakryw ający swe 
rzędnicy byli na tegoroczn ym  ba- braki podejrzanj m lokiem (loque 
lu ( bal )  Rodziny Monopolu Za- suspect).
palccanego. I F r - N ie  nalcży gardzić (m epri-

: ser) takiemi czy innemi symbola­
mi, zw iązanemi z uwrłosieniem,

—  S t r . 3 = -  

Trzy tragiczne wypadki
Ciągle jeszcze zakopane  

n ie w y p a ły
ŁU C K , 27. 3. (T e l. wł.).- —  V  

pow. krzem ienieckim  znalazł na 
polach swego '  gospodarstwa we 
wsi Kuszlin, n iejaki SawTa Kraw ­
czuk wu-yty w ziem ię pocisk ar­
matni, który zabrał z sobą do 
domu. Zaciekaw iony konstrukcją 
pocisku zaczął przy nim manipu­
lować. Przez n ieum iejętne mani­
pulowanie spowodował wybuch, 
który w' skutkach byl okropny. 
Krawczuk Sawa został zabity na 
miejscu, dwaj inni mieszkańcy 
tej samej wsi, Krawczuk Ignacy 
i Bereza Grzegorz, odnieśli po­
w ażn iejsze obrażenia cielesne.

W  pow iecie sarneńskim, we wsi 
Konstantynówka, znalazł 15 letni 
M ichalewski Franciszek wT pobli­
żu Sarn zapalnik od ręcznego 
granatu, który zabrał zc sobą do 
domu. Zapalnik w' czasie rozbie­
rania mechanizmu eksplodował, 
M ichalewski otrzym ał kilka ran 
w pierś, straci! 3’ palce u lewej 
i 2 u prawej' ręki.

W  pobliżu Dubna znalazł 9 let­
ni G rzegorz M inczuk, z przed­
mieścia Dubna, 3 zapalnik ' od 
ręcznego granatu, które w  domu 
próbował rozebrać. P rzez n ieu­
m iejętność spowodow’ał oczyw iś­
cie wybuch, przyczem  odniósł

ni domu (la  m attresse) hoduje, bardzo niebezpieczne uszkodzenia 
luksusowe kury (poules de lu xe ). ciała, rak i twarzy.

Najlepszym prezentem dla dziecka na Wielkanoc

M O JE  P IS E M K O
popularny tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży, 

redagowany przez znaną autorkę
M A R J Ę  B U ^ N O - A R C T O W A
P r e n u m e r a t a  t y l k o  3 zł. 50 gr. kwartalnie.
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Prospekty i numery okazowe wysyła bezpłatnie Administracja Mojego 
Pisemka W-wa Nowy-Swiat 35, Księgarnia M. A R C T A .  Tel. 546-56.

zł. miesięcznie dla b. prezydentów
N o w ele o p o b yc ie  c u d z o z ie m c ó w

D zisiejszy Dz. Ustaw przynosi 
nowelę do ustawy o honorowani 
uposażeniu dożywotniem  P rezy ­
denta R P . W edług noweli b. p ie- 
zydentom przysługiwać będzie u- 
posażenie w  wysokości 3.000 zl. 
miesięCznje. W dow y i sieroty po 
prezydentach otrzym ają uposaże­
nie według stawek p ierwszej gru ­
py na podstawie ogólnych zasad.

N ow ela  obejm uje również upo­
sażenia prezydentów, którzy zło­
ży li swój urząd przed wejściem  
w życie ustawy. W  ten sposób b. 
prezydent W ojciechow ski otrzyma

obecnie 3.000 zl. m iesięcznego u- 
posażenia. N ow ela  w brew  ogól­
nie przyjętym  zasadom ma moc 
działania w'stecz i wo&zła w- ży­
cic z dniem 1 lutego r. b.

W  tymże numerze Dz. Ustaw 
znajdujem j zmianę rozporządze­
nia o praw ie pobytu dla cudzo­
ziemców' w' Polsce. Konsu laty pol­
skie zagranicą bedą przed w yda­
niem w iz  zasięgały op in ji w ładzy 
pow iatowej w  kraju, a je ś li idzie 
o Warszawy. Kom isarjatu  Rządu. 
W  zależności od tej op in ji będzie 
udzielana lub odmawiana w iza  na 
pobyt w  Polsce,

Fr. Życie rodzinne waszego 
pięknego kraju jest przedmiotem 
prawdziwej* zazdrości (ja lou s ie ) 
dla nas we Francji i cieszę się, 
że s fery  najwwższe (spheres sub- 
lim es)" czynią tak w iele, aby je  
zorganizować ( c a rte lis e r ).

I. L IT E R A T U R A  I S Z T U K A

Fr. N aogói "większość gina

WieiKa fundacja stypendialna
cia a k a d e m i k ó w  w a r s z a w s k i c h

O ś w i a t ' - , no d l u ż s z j m  

c T i ^ S L ^ ^ o  s t a t u t ,  f u n d a -

W i k s * J
K r e  d y t o w e g o  L rt , T l 'V' “ ‘ v i  j ' *

szawie.  \laj ,tZ,le™ k le g °  'v u '
]is ty  ^ fundacji s b m o ' *

6 3 . 6 5 0 . a o l u r ó w 1^ ! 1® . ^
i  ' * •  • i -  * z i p  k iw ła śc ic ie l lici a k .

J t o 'V   t u l  f u » -du .“ . 1 o r e g o  n , , n
o k o ł o  8 0 , 0 0 0  L i  p l  o c « * A y

"bmitgS*  i-w ‘T
K udaesiw iu  s tu a ";,1:;8",1"

Z e  s t y p e n d i ó w  a , „ 3 m ' , . '  .
, , ■ u°g fi k rz j stau.

s ł u c h a c z e  u n i w e r :.; v h , j  J
i . . i r . l i  1 0  t o  w  w a r s z a w  

skiego i lubelskiego tł«iM *1 ; 
b n  i  ’ P o l i t e c h n i k :

w arsza w sk ie j, Szkoły G ł(W  . Go
sp idarstw a Sjfcoł
L low iie j Handlowej. .
c i i  A . , , . 1  A  Kademji
Sztuk P i e k n v c h  i  P ; u w + ,

- . -. '1Qst.w-owego
L . i nse rw ato r jum  ^ u ż j - e7il(, 0

Rozdziałem  stypendjów  zajmować

się będzie  rada  s typen d ja ln a . któ- 
-a okładać się będzie  z członków- 
kom itetu  fu n d a c ji i rek to ró w  w y ­
m ien ionych  w yże j u cze ln i.

K om ite t fu n d a c ji s ta n ow ią : J. 
E  K ard. A lek sa n d er  K akow sk i, 
p. A u gu st P op ław sk i. z ram .em a  

kom itetu

jak  muszka H itle ra  (la  mouche 
de H it le r ),  loki Napoleona, Schil­
lera, że pominę inne, lepiej panu 
znane (m ieux de vous connus).
Budzą one cześć w  szerokich ma­
sach (rnasses).

F r. W idzę, że w tym fcodalnym 
lokalu znajduje się zupełnie nc- 

Chow na tej pięknej u licy w yglą- "'oczesny telefon  (m oderne). Czy 
da przyjem nie, prócz tego pałacu nie byłbyś pan tak łaskaw zamo- 

(p a la ce ), który w ydaje mi się ja
koś dziwnie ciemr.y i posępny , . . ^
(som bre et tr is te ). i Pan ,A

> by się pan me poślizgnął (gL s- 
P . Tym  razem  pański aar pi ze- Pod logil jes t świeżo wywo-

czuwmnia pana w idocznie na sko^ na (d r ć )  
chw ilę opuścił (vous a q u iu e , 
pour un tout petit moment), 
gdyż jes t to właśnie siedziba J 
św iatła (s iege de la lu n n ere ),’

nasza Akadem ja Literatury. I muzyką detą '(m usique sou fflee ) .
Fr. M ówiono mi w  Paryżu, że śpiewem  (can tiqu e )?  

wasza akademja składa się głów- p_ To  w yborcy des ćlus),
nie z p. kadena - Bandrowskiego. którzy ida głosować jednogłośnie. i g 0 W °  m’crp ' , r ra tz e )i-

w ić  d la nas b ile ty  do opery  (p ou r 
1‘op e ra ) ?

5. N A  W SI

F r. Co to za gromada ludzi 
nadchodzi z plakatem (pancarte ),

Właściciele nieruchomości
w  P i o t r k o w i e  p r z e d  w y b o r a m i

P IO T R K Ó W , 27. 3. (t e l .  w l. ) .  

O dbyło się zeb ra n ie  zrzeszon ych  
i n iezrzeszon ych  w ła ś c ic ie li n ie ­
ruchom ości, zw-olane p rzez  za ­
rząd  S tow arzyszen ia  w  P io trk o ­
w ie.

P o rząd ek  d zien n y  obe jm ow a ł 
3 sp ra w y : w o do c iągo w o  - k a n a li­
za cy jn ą , u bezp ieczeń  od o gn ia  i 
u stosunkow ania  s ię  do zb liża ją ­
cych s ię  w yb o rów  do R ad y  M ie j­
sk ie j.

S zcze ln e  w yp e łn ien ie  słucha­
czam i sa li T ow . D obroczynn ośc i 
św iad czy ło  o w ie lk ien i i po- 
w szeehenem  za in teresow an iu  o- 
m aw ian em i tem atam i.

Z m ien ion o i n ieco  złagod zon o 
rozporząd zen ie , m a jące  ob ow ią ­
zyw ać  od 1 k w ie tn ia  b. r . w  
sp raw ie  p rzym u sow ego  p rz y łą ­

czen ia  n ieru ch om ośc i do s ieci 
w o d o c iągo w o  - k a n a liza c y jn e j i 
w  sp raw ie  op ła t ry c za łto w y ch  od 
m ieszkań ców  na rze cz  tych  u rzą ­
dzeń m ie jsk ich , re fe ro w a ł szczc-

Fr. Aczkolw iek  naogół in for­
m acje pańskie są wyborne (ex-T K Z  oraz z ram ienia

w łaścicie li listów  zastawnych pp. qm ses), to jednak tym  razem po- 
wyn< sz;;. ■ j dzef  D o m a g a l s k i  Adam K w ap i"-  zwolę sobie sprostować (reeti-

Nadratowski ! f ie r ),  że do Akadem ji L iteratu ry 
szych stypen należy tylko jedna dwudziesta-

ki i W ład ysław  
P rzyzn a n ia  p ie rw  . ,

d :ów  spodziew ać się  m ożna Juz w  czw a rta  c»ę>c (u n e  v in g tq u a tr ie -  
. . .  i , . mt>) p. Kadena (de m. C aden e ),

kwietniu b. r.

C z y ta jc ie

Nowiny Codzienne

( - - G  . . .  (d
oprócz n iej zaś zasiadają tam 

, Ua bas) na gen ja ln ie  poprzezy- 
. wanych fotelach  inni liczni przed- 
! staw ic ie le  naszej literatury.
| Pr. Czy nie byłbyś pan łaskaw 
objaśnić mnie, co robią pozostałe 
dwadzieścia trzy  dwudzieste czwar 
te części p. Kadena, oraz kto

Fr. Czy w pańskim kraju wybc 
rv  nie są ta.ine (esoteriques) ?

P . U nas jest w iele rzeczy ta j­
nych, a le co do wyborów, to parę 
lat temu ( i i  y a quelques ans) je ­
den genialny mąż stanu (m ari 
d‘e ta t) znalazł brak paragrafu , 
zabraniającego głosować jawnie.

F r. Czy on nie w ynalazł rów­
nież sposobu, pozwalającego na 
ogłoszenie wyniku wyborów  przed 
przybyciem  w yborców  (avant 
l a rr ivee  des eleeteurs), aby ich 
niepotrzebnie nie trudzić podczas 
żniw (m oisson )?

P . To  nie byt ten sam. A  oto

W  sprawie ubezpieczali ognio 
wych, zastanawiano się, czy 
wskazanem jest korzystanie z 
uprawnień asekurowania n ieru­
chomości w jednej trzec ie j pry­
watnych instytucjach ubezpie­
czeniowych. W skazywano, że kon 
kurencja mogłaby tu być poży­
teczna i uniem ożliw iałaby w y­
zysk ze strony monopolisty.

Sprawę ustosunkowania się dc 
nadchodzących wyborów  samo­
rządowych w  m ieście zre ferow a ł 
prezes Slow arzyszenia, p. A n ­
drzej F lorek.

Mówca czynił odpow iedzialny­

mi za fa ta lne w yn ik i dotychcza­
sowej gospodarki m iejsk iej nie- 
ly lko dem agogiczne i radosno • 
twórcze klasowe zarządy i . racjy 
miasta, ale i ogól uprawnionych 
do glosowania obywateli, którzy, 
dzięki bierności i uchylaniu sję 
orl walk i wyborczej, dźw iga ją  
dziś ciężary ponad siły.

Dokonane ju ż porozum ienie 
z m ieszczanami, rolnikam i, jako 
też naw iązu jące się pom yślnie 
porozum ienie z rzem ieślnikami, 
niezależną in te ligenc ją  i narodo­
wo uświadom ionym i robotnikam: 
pozwoli nani w prow adzić do Ra­
dy M ie jsk ie j poważną reprezen­
tację isljotnych obrońców inte­
resów miasta. «

Ogól zebranych w yraźn ie za­
znaczył całkow ite zsoiidaryzowa- 
nie się ze stanowiskiem, zajętem  
przez mówcę.

K ie d y  w y b o r y
n3 U niw ersytecie?

N a  zasadzie decyzji W ładz U- 
niwersyteckieh zarządzona zosta­
ła przerw a w wyborach do władz 
T-w a „B ratn ia  Pomoc S. U. W .“ 
do czasu wznowienia wykładów 
Równocześnie Zarząd „B ratn iej 
Pom ocy*5 wyjaśnia, że w wybo­
rach będą m ogły wziąć udział je ­
dynie te osoby, które m iały pra­
wo wyborcze w  terminach do- 
tyc hezas wyznaczonych.

W zn ow ien ie  w yk ła dów  nastą­
pić m a podobno po fe r ja eh , t. j .  
w  dniu 9-tym kw ietn ia .

I


